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D O  R E D A K C Y X  T Y G O D N I K A

o ogooiastćm j, i o różnych rzeczach.

q u o r u m  p a f s  m a g n a  ful .’

Jedyn ie  ty lko listy  z powinszowaniem  zay- 
m owały dotychczas pióro m o le , ale ogo­
niaste j, tak  m nie zainteresow ało, źe ra d  
jestem  wmięszać m e trzy  grosze w  sp ra­
wę Pana Y. e. i, i P ana  K. K. —- K iedy  we­
źm ie ochota pisania, zwyczaiem iest odzy­
w ać się do R edakcyi, do R edaktora. Już 
takich odezw R edakcya Tygodnika nie m a­
ło o d e b ra ła , z k tórych, niew iem  jak wiele 
dobrego i pożytecznego wyniknąć może . . .  i 
z Drwingiłły, i Z Sm ieszuńskiey, i z P re ­
num era to ra  , i z M ędrzeckiey i nareszcie i 
z P arterow icza , dobrze radzącego, ale za co 
on swey rady  sam nie w ykona? co po- 
pro iek tach  bez exekucyi? m niey rad z ić , 
Tom I. 2 4
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m niey proiektow ać, więcey działać.—  Ale 
to  ogoniaste j, wznieciło zapał mego p ió ra  , 
a  więc, zwyczaiem p rzy ię ty m -----

Zdrow ia dobrego, wszelkich pom yśl­
ności życzę!

Czytałem  pilnie co P an  zainformowany 
o ogoniastem , j, napisał, z tego uw ażam , 
źe P an  Y, e. i. na jpokorn ie j upraszaiąc 
W 'imieniu Publiczności, (Publiczność niem a 
przyczyny być po k o rn ą , tak  m i się widzi,) 
aby  mógł się sam o ogoniastem j, wywiedzieć, 
że nie p rzen ik a ł, używ ania ogoniastego j, 
co m nie coźkolwiek zadziwia. (Z a  tem  nie 
przenikaniem,* świadczy , utw orzony przez 
iego w yraz, niieji. Może bydź źe to  ty lko  
u d a ie .) —  Pow iada Pan  Y. e. i. że ogoniaste­
go j, L itw in i bardzo uźywaią, źe może wzię­
li go od Łacinników . T o  może bydź nie 
zawodną praw dą i dowodów na ią, jeśli się 
n ie mylę, można w K ronice Stryykowskiego 
poszukać, ponieważ L itw in i od Palem ona, 
prosto z Rzym u pochodzą.

P an  zainform ow anj pow iada, źe ogo­
niaste j, nie jest nowością: świadczy się hi- 
storyą l ite ra t Pol. i b ib lią , źe av roku  i6 3 2 . 
było użyte. Może nie jeden z czytelników  
ciekaw y by był widzieć tę  biblią, w  k tó rey , 
p raw da iest, źe ogoniaste j, iest p raw ie  
ta k  używane, iak nam  oznaymiono. Szko­
da źe P an  zainform ow anj, jakiego m ieysca 
z m ey nie przytoczył. Maiąc p iękny zbiór



b ib liy  w  m o iey  b ib lio te c e  i w łaśn ie  wspa- 
m n io n ą  G dańską  b ib lię , m a ły  w yciąg  z n ie y  
u czy n ię . Z  p ie rw szy c h  (c z y li c z w a rty c h )  
S iąg  K ró le w sk ich  ro zd z ia ł II . §. 5. 6 . i z d ru ­
g ich  x iąg  S am u e lo w y ch  ( czy li z d ru g ic h  
k ró le w sk ic h )  ro z d z ia ł X.X.1V. §. 16.

. . ze je pozabijał, a wylał krew jako na woj­
nie czasu pokoju, y zmazał krwią jako na woj­
nie pas swoj rycersk i, który miał na biodrach 
swojich, y boty swoje , które miał na nogach 
swojich.

Uczynisz tedy według mądrości twojey; A nie- 
dopuścisz zejść szedziwości jego w pokoju do gro­
bu,

A Anjoł Pański był podle bojewiska Arawny 
Jebuzejcźyka. Y rzekł Dawid do Pana ( gdy uj­
rzał Anjoła bijącego ludu) mówiąc:

Z  moiey .strony na wszystkie podania 
Pana zainfomowanego i Panów informuią- 
cych , przystać nie mogę. —  Co napisał o w y  
razach Polskich, na to , zgoda, zgoda, i je­
szcze raz zgoda. Prawdy niezawodne. Może 
bydź nawet ze e x c e p c y i  z nich nie będzie. -— 
Co napisał o "wyrazach cudzozieińskich, nie— 
wiem jak Pan zainformowany z informuią- 
cemi sądzi o wymawianiu przez cudzoziem­
ców u nas przyswojonych cudzoziemskich 
wyrazów , naprzykład w yrazów , aukcya 
licytacya . , .  nie wiem  jak dalece rzeczonych 
Panów delikatne ucho, potrafi rozróżnić 
wymówienie ich przez cudzoziemca, który 
ostatnie trzy litery iako dwie syllaby wy-
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m aw ia , od w ym aw iania tuteyszego kraio- 
w eg o , jak oni u trzy m u ią , w poiedynczey 
syllabie —  sadze tylko, że ci Panowie , k tó ­
rych  potoczystego w jedney syllabie głosu 
posłyszeć, zapew ne całe życie szczęścia mieć 
nie będę, że pisząc tym  ięzykiem , k tó rym  
mnie mówić od kolebki uczono, że tak  go 
wymawiaią, iak i ia, inną drogą w  mym ię- 
z y k u , iak prostym  od dzieciństwa używa­
niem  jeg o , nie ćw iczony, ze wszystkiemi 
iednostaynie używam.

Przenikam  nieiakie korzyści z używa­
nia w cudzoziemskich Avyrazach ogoniastego 
j, wsposobie iak wspomnieni Panow ie o nim  
myślą. Słyszę to  d o b rze , że Francja, szyia , 
źle rym uią, że Francja ,-stanc j a , że sz jia , 
ch rjia , lep iey  sobie odpowiadała, W idzę 
r  żnice w w yrazach Germanje i Germanie. 
T  i wszystko mnie nie zaspakaia. Czemu się 
to  dzieie? w to nie wchodzę. Moię myśl 
R edakcyi z tego powodu przesyłam.

Sam Pan  zaiuformowany, m im oiazdem  
napom yka, że po m kjkkiey spółgłosce po­
łożone przed  samogłoską i, ( jak mu się po­
dobało n azw ać) kuse , że nie jest samogło­
ską tylko akcentem . Zacóź tego akcentu  
prosto  na m iękkiey spółgłosce jak w innych  
razach kłaśdź nie mamy? piszm y, ńić, ńe, 
źema, zim a , swat, dźeće, a zatym  Germane —• 
to raz.

Pow tóre, nie Aniele zyskuie na ścisłości
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ortografia cudzoziemskich w yrazów , przez 
ogoniaste j, k iedy m a być pisano, D aryusz 
A le x a n d ry a , zkąd tu  ypsilon? moi a myśl 
jest, że jeżeli nazwiska Shakespear, Voltaire, 
całkowicie bywaią zachowywane, żeby tym ­
że sposobem pisać w iernie, D ariusz, A lexa n ­
dria , Germania, naw et zachowuiąc dyftongi, 
któych język nie ma, Caesar, Scaevola.

Nie koniec n a ty m , Juzem  się zmę­
czył. W ięcey  się wdawać w uczone rzeczy 
niechcę. P an  zainform owany  m nie jednak 
buduie swoią myślą oznaymuiącą że głos i, y, 
pochodzi od poprzedniey spółgłoski. T o ie- 
szcze iest w ielka praw da. Z atym  idzie ży­
czenie całkowitego wygnania ypsylonmz P ol­
skiego ięzy k a . . .  Ponieważ nie jestem piś­
m ienny , że od początku na p ro ie k ta , na  
propozycye bez exekucyi nastaw ałem , a za -  
tym  mi się pisać niegodzi. T o  iest pew na 
że P an  zain form ow any , posiał w swoim pi­
sem ku o ogoniastym j, więcey nowaliiek i no­
watorskiego iadu, niż się to  na pozor wydaie.

Z niczym  się od zwyczaiów odezw do 
R edakcyi różnić niechcę, dla tego słówko 
przykładam  za pow abną płcią piękną, któ- 
rey  im ieniem  * rzeczone odezwy dziwnym  
sposobem szastaią. T ym  śmieley to czynię, 
że słyszałem istotnie narzekania o tak ie  
zuchw alstw o, i jeśli tego będzie potrzeba, 
mogę damskie narzekania  Ave własnem ich 
piśmie złożyć. Stroią się w ich im ieniu mó-
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w iący  p isarze  w  p ty fen ie  z m ody w y sz łe , 
bo  ta k  m uszę pow iedzie o w ystudow aney  
niew iadow ości podp isaney  M ędrzeckiey , 
k tó ra b y  tak im  tonem  p rzed  ośm iudziesiąt 
la ty  źyiąc przemaAviac nie śm iała. T o  n ie­
ładnie, dawszy tak i w ysm ażony podpis, czy­
n ić ją obok nieśw iadom ą i chcącą udaw ać 
w s trę t do rzeczy  k ra iow ych . N ieprzeczę, ze 
sposób jak iem i są w T y godn iku  p isane, m o­
że się nam , a ty m  b ard z iey  p łci p ięk n ey  n ie - 
p o d o b a , być jednak  m oże źe bez n ic h , 
T ygodn ik  naładow any  tak iem i pism am i 
jak  to  m o ie , n aw et by  się u trzy m ać  n ie- 
mógł,

W ra c a m  do SAvego. —  Śm iało P anow ie 
zainformowani i informuiący! śmiało! n ie  
odstraszaycie  się , w eźcie się do w iększych 
p r z e m ia n , bo jeśli w ygnacie ypsilon z Pol­
skiego języka , wiele pozornych nieregular- 
ności gram m atycznych  u p rzą tn iec ie . O d­
będziecie c iern iow ą drogę, narazic ie  się na  
n iechęć w szystkich, ale jak  słodkie w am  
w spom nienie p rzyszłości! a nuż uda się ce­
lu  dopiąć i owczym bieżących pędem , za so­
b ą  pociągniecie? co za pociecha! co za n a ­
g roda ta k  Avalecznych czynów! —  OAve gram - 
m atyczne  jąieregularności, n ie  n a  m oią gło­
w ę Mci R ed ak to rze  dołjrodzieiu , ale cokol­
w iek  się s ta n ie , m y a v  kąciku, p rzy  szam­
pan ie , uśm iechać się m ożem y. -—  iu v a t dul- 
ci L y aeo  solvere. Ppp-
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DO RE DAKCYI TYGODNIKA WILEŃ SKIEGO.

Mości R e d ak to rze !

S k łonny  z n a tu ry  do szukania sławy id o  
zachwyceń wszelkiego rodzaiu, maiąc do te- 
o0 rozżarzoną wyobraźnią widowiskiem 
tea tra lnem , nagle zostałem  tchnięty bodcem 
autoromanij, gorącą poczułem  chęć weyśda 
w  poczet tych  co T ygodnik W P an a  lite- 
rackiem i zbogacaią skarbam i i zostać jeśli 
nie Polskim  Żofroa (G eofro i), bo to po­
dobno za tru d n o , ale przynaym niey jakim
Jx e m  Jakoż wziąłem  się do p ióra i to
co o kilku ostatnich widowiskach na  pap ier 
w ylałem , przesłać W P a n u  umyśliłem. Lecz 
los zawistny k tó ry  m nie wszędzie w życiu 
m oiem  ściga i  w  tym  razie  staw ił się na 
przeszkodzie, bo jakiś P an  Parterow icz u- 
przedził m nie wypaliwszy arkuszowy do 
W P a n a  list o T ea trze  ; zachęcaiąc w praw ­
dzie do zaięcia się recenzyą tea tra ln ą , ale >
zuchwały odważył się razem  wkładać pęta  
na ochotę piszących i ostatnią myślą swo­
jego listu  odiął śmiałość tym i, k tórych mo­
m entalny tylko do pisania napada zapał „ 
a  k tórzy  nie mogą lub niechcą w to  ciągłe 
wprzęgać się jarźmo. Ponieważ w  tych 
ostatnich mieszczę się i ja liczbie, ( to  jest 
niechcę czy nie mogę ciągłą się zaiąć recen- 
z y ą ), śmiała więc t a , choć poniekąd zba-
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w ićnna P. Parterow icza myśl, takie  na  m nie 
spraw iła w rażenie jak ów w bliskości ude- 
rzaiący piorun, k tó ry  niezabńa w praw dzie 
ale ogłusza i mocno> przeraża. T rzy k ro ć  
przystępowałem  do posłania W P an u  moie- 
go listu i trzykroć  dziwną jakąś silą ode­
pchnięty  zostałem. Męczony długo tą  w e­
w nętrzną w alką już chciałem  oddać na pas­
tw ę ogniowi nieszczęśliwy płód p ióra mo- 
iego. Ale wiesz z doświaczenia Mości R e­
d a k to rz e ! co może chęć sław y? ta  celniey- 
sza wszystkich działań ludzkich pobudka; 
ona więc uratow ała pracę moią (może na  
nie szczęście czytelników ) od w ieczney■ za- 
g u b y . . .  Ona dodała mi odwagi iż wzgardzi­
łem , uwagam i P. Parterow icza, ona mię do- 
tego skłoniła że się odważam zostać raczey  
ypsylonik iem  i owem w  c iem n ej nocy z ja - 
wionem światełkiem etc, aniżeli luby owoc 
p racy  moiey w wiecznem zagrzebać m ilcze­
niu . . .  —  T ak  jest list ten  został u ratow a­
nym , ale ja go W P a n u  w  całości dla w a­
żnych n iektórych przyczyn przesłać już nie 
mogę , a między innem i i dła te y  iż w iele 
by  zaiął m ieysca, i  że okoliczności k tó re  
zaw ierał poczęści już w  zapom nienie poszły: 
m ierny  więc ty lko zrobię w yiątek a ten  
W P an  jeśli chcesz odday pod sąd Publi­
czności : —  oto są niektóre tego pisma u- 
w.agi a). „

a )  L is t  ten pisany był przed dwoma tygodniami. . .



,j P o w ró t n a  scenę w ileńską P an a  M a- 
cieia K ażyńskiego n ie  pow in ien  bydź obo- 
ic tn y m  d la  m iłośników  T e a t r u ,  zw łaszcza 
że je st p o p rzed n ik iem  ty c h  św ietnych  acz 
k ró tk o  m aiących trw a ć  ch w il, w  k tó ry c h  
JP . Bogusławski scenę uśw ie tn i lite w sk ą , 
a  k tó ry  w  P an u  K aźynsk im  będzie m ia ł 
jednę z silnieyszych podpor w zorow ey g ry  
swoiey. D w a widowisha  b) w  k tó ry c h  Pan. 
K ażyńsk i w ystępow ał dow iodły, żezaw cze- 
śnie jeszcze byłoby usunąć się jem u  ze sce­
n y  , i że do jego także  n ie  m ożna stosow ać 
ow ey m yśli ,, Solve senescentem ■' ,, W  ro li 
nieznaiom ego c ) u tw ie rd z ił w yzey  w spo- 
m niony zdanie tych , k tó rz y  w  n im  n iepos­
po litą  do ró l czułych postrzegaią  zdolność, 
a  k tó ra  będąc sku tk iem  znaiom ości se rca  
i  św iata jest w  stan ie  p o k ry ć  p rzeb iia iącą  
się w  nim  n iek ied y  p rzysadę  . ..  W  ro li 
C zarnieckiego d ) u trz y m a ł szczęśliwie do 
końca c h a rak te r  n ieugiętego R y ce rza , k tó ry  
d la  ocalenia oyczyzny w szystko pośw ięcić 
jest gotów* Nie jego w  te m  w ina i  e A utor 
sztuki za n ad to  m oże zrob ił gadatliw ym  i 
chełp liw ym  b o h a ty ra  polskiego, k tó ry  żył

b ) W yraz widowisko  śmiem używ ać zamiaat wyrazu 
sp e k ta k l ,  reprezen tacya , 

c  ) W dramie nienaieckiey Kocebue ,,  Nienawiść  
ludzi i żal „

d )  W dramie h iitoryczney „  Oblężenie Warazawy.



w  óWych wiekach gdzie w ięcey działać jak 
mówić um iano i gdzie w yraz ojczyzna  
nie będąc tak  pospolitowanym , niesłużył do 
upiękniania zimnych nie kiedy dzisieyszych 
p e ry o d ó w .... Nakręcona nieco i żaw ikłana 
scena m iędzy W ittem berg iem  na straży 
stoiącym  a Czarnieckim  w masce m łynarza 
(ktorego by widz polak nie rad  widzieć w po- 
dobnem  położeniu) oziębłe była nieco oddana 
przez P ..  v dobrego zkąd inąd A ktora . . .  i cały 
zapał mężnego wodza Polaków nie był zdol­
nym  do rozgrzania zimnego Szweda. Jan K a­
zim ierz . . .  posłuchał w praw dzie rady  P. 
Thespisowicza e ); oddał do skarbcu Krako­
wskiego pod dozór kustosza koronnego b e r­
ło swoie królew skie, ale zapom niał czy nie- 
chciał zdiąć złotą z głowy koronę w  czasie 
niewygód i trudów  obozowych inniey po trze­
bną, k tó rą  dobry i skrom ny ten  Monar­
cha za ciężką dla siebie potem  w czasie po- 
pokoju naw et osądził . . . .  Czarnieckiem u 
zarzucić można było, iż niem iał na ten  raz 
poważney brody i chlubnie zdobiącey tw arz 
blizny; takim  go albowiem  widzieć można 
w  galery i sławnych Polaków  na Zam ku 
.W arszawskim i takim  w piękney kam ien-

e )  C z y t a y  uwagi Thespisowicza  w  N um erze  10 
Tygodnika .
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n ey  s ta tu i w  T y koc in ie  n a  Podlasiu  w ysta- j 
w ioney f)

P rzy toczy łbym  w ięcey m yśli z owego li­
s tu  o innych sztukach  w p rzec iągu  ty c h  
dw óch tygodni g ranych , jak  np. o d ram ie  „  
Próba ogniowa , o R om . operze „ Indyk, du-* 
katam i nadziany  w  k tó re y  to  osta tn iey  P P . 
Rogow scy, P , K uczyński na  słuszne zasłużyli
oklaski i n aw et P   w  ro li K a łam arzew icza
w ięcey  jak  m ie rn y m  się okazał)-, rzek łb y m  co­
kolw iek  o nieszczęsliw ey tra ie d y i kom iczno - 
pocieszney Czarownica Sydoniia, etc. etc. Ale 
szczupłość m ieysca niepozw ala się m i rozsze­
rzać  ; pow iem  więc ty lk o  w  ogólności, źe jak  
w  tam ty m  liście ta k  i w  n inieyśzym  rad zę
jP a n n ie   iż lep iey  by łoby  gdyby m ogła
się oduczyć 0w ey pieszczono - p łaczliw ey mo­
no ton ii , k tó rą  n a  nieszczęście i  u d ręczen ie  
uszu słuchaczów , za ozdobę sw oiey jak  w i-

f )  T yk ocińsk ie  s tarostw o  nadane w iec zn em  prawem  
za us ługi o y c z y ź n ie  C za r n ie ck ie m u ,  na sey*  
mie walnym W arszawskim  ló ó r .  r. a Jan Kle­
mens Branicki w nuk rz ec zo n eg o  w y s ta w i ł  ko­
sztem  własnym  w T y k o c in ie  kamienną zn aczn ey  
w y so k o śc i  statuę na w ie c z n ą  pamięć tem u zba-  
w c y  o y c z y z n y .  —  Z e  Czarnieclci miał b l izn ę  n® 
tw arzy  dow odzi owa cz ę s to  p rzez  n iego p r z y ­
taczana od p ow ied ź  zu ch w ałym  Pankom, k tó r z y  
mu prędkie  ie g o  z prostego szlachcica w y n ie ­
sienie się  przymawiali;  , ,  Ja nie z so li ,  ani z rou  
ale z t e g o  co mię b o l i , (  wskazuiąc na b lizn ę)  
urssłem . „

/
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dać deklam acyipoczytała  P an  N . . .k tó ­
rego praAvdziwy ta len t w  kom edyi zasługuie 
na pochwałę może się w ybornie obeyśdź bez 
owych telegraficznych  jestów i w ykrzyknień 
w  dram ach itra ie d y a ch  k tórem i on kochan­
ka sceny W arszaw skiej g ) chcąc naślado­
wać w przesadę niekiedy wpada. P raw da 
lź w  w ielu mieyscach trzym a się on szczę­
śliwie upatrzonego w zoru, lecz Aktor ten  
daleko św ietniey wychodzi kiedy nie jest 
nasladownikiem  jak np a v  rolach komicznych, 
do których on nayw ięcey zdaie się mieć 
zdolności: i praw dziw ie piękną gi}ąwe wczo- 
rayszey sztuce h) Ar ro li Sapera dowiodł jak 
w ielkich jest nadziei ta len t jego, i że m u b a r-  
dziey m aska T alii niż sztylet krxvawey Mel­
pom eny przystoi. O wczorayszem napom ­
knąwszy widoxvisku przem ilczeć niemogę, iż 
gra AktorÓAr w ogólności ( miiam tu  PP. Ski­
bińskiego i Kuczyńskiego, którzy zaAvsze p ra ­
wie zasługuią na pochw ałę) dosyć była po­
rządną i nadzAvyczay ożywioną. Zasćana- 
wiaiąc się nad przyczynam i tego rzadkiego 
u  nas fenom enu  wniosłem, iż celnieyszą po­
budką tey  energii w  grze musiało bydź zape­
w ne przybycie a v  dniu tym  JP. Bogusławskie­
go do Jagielońskiey stolicy. T ak  jest nieza-

g  ) tak P  X .  nazwaf L .  Daniszewskiego ,  
h )  W  Łoniedyi , ,  Po lac y  w Hiszpanii .
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w o d n ie ! p rzy to m n o ść  teg o  w ie lk ieg o  Mis­
t r z a  ro b iła  zn aczn e  w ra ż e n ie  n a  g ra iący ch  
in ie d z iw ,  że P a r t e r  n ie ia k ą  w id z ia ł ró żn icę  
w  usiłow an iach  scen icznych . A k to ro w ie  tu -  
te y s i teg o  w ieczo ra  m ogli b y d ź  p o ró w n a n i 
z o w y m i w alczących  s z e re g a m i, k tó ry c h  
p rz y tę p io n e  m ęztw o  ob u d zą  się i k rz e p i za  
ziaAvieniem się Arpośrodku n ich  m ężnego  w o­
d za  w  k tó ry m  p o k lad a ią  zau fan ie ... O  ileż  b y  
sp łynęło  ko rzyści n a  scenę tu te y sz ą  g dyby  P. 
BoguslaAVski, p rz e z  d łuższy  czas n iż  sobie za­
m ie rz y ł, ch c ia ł onę g rą  sw oią uŚA yietniać.! ! !  
L ecz  jak k o lw iek  b ądź  w y  sylaoAvie T a li i  i  
M elp o m en y  ! k o rz y s tay c ie  z te y  z ręcznośc i i 
z a p a tru y c ie  się n a  te n  ce ln iey sży  a v  k r a iu  n a ­
szym  Avzor t ru d n e y  Avaszey sz tu k i , n a  n a u — 
czy c je la , k tó ry  ze szkoły  sw oiey  w y d a ł ( źe  
p o m in ę  z m a r ły c h )  SzymanoAvskiego D m u - 
szew sk ieg o , K u d lic z a , Ź o łkcw sk iego  Z d a -  
n o w icza  i  t .  d. k o rz y s ta y c ie  *mÓAvię z p o ry  
p ó k i to  ta k  SAvietnie zachodzące  słońce , sce­
n y  P o lsk iey  n ie  zgaśnie ! . .  A s to lica  L i tw y  
rad o śc ią  je s t p rz e ię ta , iż  w id z i w  m u ra c h  
SAVoich t e g o , k tó ry  ŚAvietny swóy zaw ó d  
n a  tu te y s z e y  zaczął scen ie  i k tó ry  p ó ź n ie y
..................................................... p rz e są d y  u m o rz y ł,
p isa ł, g ra ł i g ra iący ch  n a  czas p ó źn y  s tw o rzy ł.

Mości Redaktorze! przebaczyć raczysz 
żem się nad zamiar móy rozszerzył: kończę 
więc to pismo prosząc o tę jedyną łaskę, abyś 
W Pan do mnie niemiał pre tens ji  o ciągłe

$
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d o sta r c z a n ie  uwag teatralnych , i niem iał 
m nie za jakiego Pana Ypsylona lub Ixa. .  
Prosząc naygoręcey o to i prosząc abyś W P an  
m nie m iał w  sw oiey łaskaw ey pamięci, je­
stem  z prawdziwym  szacunkiem.

U niżonym  Sługą 

( ? )
vr W iln ie  dnia 27.
Kwietnia 1816. r.

O D A  O S M A  

* xięgi  d rugiey  dzieła wyborowego J. B. Rousseau.
o o

O P A T A  C H A U L I E U *

J)op& ki trwały promienie 
Łagodney gwiazdy na niebie, 

Musiałem znieść utęsknienie 

Niemogąc oglądać ciebie.

Rzekłem; nie gniewam się za to, 
Ze przeniósł P a les , Pomonę,
I  wdzięk jaki rodzi lato.
N ad miast zgrai; uprzykrzony.] 
Bo tak Glicery kochanek ,
Gdy go chęć spoczynku bodzie. 
Spieszył przepędzić poranek 

W  Tyburowych cieniów chłodzie. 
Lecz dziś gdy upały srogie 
Pod psią gwiazdą znoyuey pory
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W y su sza ią  dary  d ro g ie  

W o n ie  p rzy n o szącey  F lo ry :

C zyliź w alczyć ch cesz  w  tym  w zględzie 

Z  n iew iern ey  gw iazdy zn o iam i,

I  uw ędzić  srę n a  g rzędzie 

Z  ogrodu tw ego kw iatam i?

W ie rzay  mi; a b ierz  p rzy k ład y  

Z  przy iac ió ł w g ro n ie  dom ow em ,

P rzybądź pod św ię te  a rk ad y  

U siąść w  cieniu FCąsztauowym.

W  tym  gm achu  córek  Pam ięci 

M ądrości s łyn ie  zab aw a,

I  m ilsze  s ię  sczęśc ie  św ięci;

T am  cię czek a  ro sk o sz  p raw a .

T am  znaydziem y  bez  h a ła su ,

M aiąc p rzy tem  w ina n ieco  ,

M ędrca , co pew nego  czasu  

Szukano  w ednie ze św iecą .

A w śród w eso łey  po d n ie ty  

K tó ra  z tw oich u s t w y n ik a ,

B ędziem  k o rzy ść  m ieć  z  za le ty  

U sz tęy  p rzed  wzrokiem C ynika.
*  Teodor Narbutt.

M O I E F R A S Z K I ,

do P iotra  
P y ta s z , eo Epigramma? odp o w ied z ieć  s ta ię ; 

Je st p s z c z ó łk ą , m a ła ,  ko le , i sło d y cz  w ydaie.

do Te miry  
W ra c a sz  aię? wazak uciek łaś?  jam  łzy  n ieu ron lt. 

T e m ir o ? . ,  j a  sądziłam i a  ty  będziesz go t a l . . , .
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do Michała.
K ła n ia m ,  k la n ’am ju ż  d a w n o  w idziany  Micha!*. 

S m u t n y ś ?  i p l ą c z e s z ?  p o w ie d ź  z k ą d  p o c h o d z ą  żale? 

M i a ł e m  z n a c z n y  m a ią tc k .  Cóż w ięc?  i e s t e m  w n ę d z y .  

S p ra w ę  p r z e g r a ł e m .  Czemu? nie  m i a ł e m  p ie n i ę d z y .

do O.
G dy więc nad  t rzy  fu rye  nie m a  w piekle  więcey, 

U m ieraycie  śm ie r te ln i!  śp ieszcie  się c z e m p rę c ć y l  

Z y ie  jeszcze na świecie  tym iędza zażarta  

P a n n a  E le o n o ra ;  ona będzie  czwarta .

do Zony.
O  żono  rozpustn ico  ! p a t r z  j a k  tw a  sąsiadka,

Jak  w iernie  kocha męża , iak ies t  w  strojach m ierną; 

D o b ra  z nićy gospodyni , żona w św iec ie  rzadka 

T y lko  b r z y d k a . . .  ta  na  to . S tąd  nie chcąc j e s t  w ie rną

$ .  P. L. 

v Z A G A D K A .

J ) r z e w o  je s te m  i noszę  ow oce koch an ia ,

N iem o c  i plącz sz u k a ią  w em nie  pom ieszkan ia, 

M ieszkan iem  i m ieszkańcem  d łoń  p rzychy lna  m iota 

N iew iedząc  czy w y s tę p ęk  czyli w em nie  cno ta .

y.

D ozw ala s ię  drukow ać z w aru n k iem  p rzed staw ien ia  do  K o­

m ite tu  sześciu  exem plarzów  dla m ieysc p rzeznaczonych . D nia 26 

m iesiąca  K w ietn ia  ro k u  1816.

G. E, GroMitk Pi Ord. Ctt, Kom. C m .


